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Wszystkim naszym Czytelnikom, Współpracownikom 
i Sympatykom składa z  okazji Św ią t Bożego Nagodze­
nia serdeczne życzenia „ Wesołych Ś w ią t '1 —

R E D A K C J A .

Błysła gwiazdka.
Błysła gw iazd k a  na rub ieży ,  

po n ad  ziemi naszej szm atk iem !
Czas by  zas iąść  do w iecze rzy  

i podzielić  się — op ła tk iem !

Czas b y  podać  sobie ręce  
i za g w iaz d k ą  n a  b łęk ic ie ,

czy w n iedo li  czy  to  w m ęce — 
iść w y trw a le  p o p rzez  życie!

Eka



Prof. Wojciech Brzega.

P o d ł a z y .
„Niek bedz ie  p o k w o lo n y  J e z u s  C hrys tus!

Na scęście, na zdrow ie , 
na  to  Boże N arodzen ie !

Coby sie w om  rodziło , 
m nożyło , syćko  dobrze  p o w o ­

d z i ło .
Cobyście mieJi w ołków, 

jak  na  d ac h u  ko łków .
Cobyście mieli ow iecek , 

jako  w k o p c iu  m row icek .
Cobyście mieli cielicek, 

jako  w lesie  jedlicek.
Cobyście m ieli  dzieci, 

ja k  p rz y  d rzw irzak  śm ieci;
w k o zdym  k o n tk u  po dz ies ion tku ,  

na poście li  t r o j e !
Cobyście beli  weseli,  

jako  w n ieb ie  j a n i e l i . .
Cobyście mieli za zycio  fo r tunę ,  

a po śm ierci  n ieb ieskom  ko-
[ ró n e !“

m ów ił S ta scy k  z Gładkiej, od  Jęd ras ió w , zw any  o g rodn ik iem , ze 
to  ra d  h o d o w a ł d rz e w k a  ow ocow e — w szed łszy  do izby  M o rc in k a  
Tadz ioka ,  do k tó re g o  na  pod łazy  p rzy szed ł .  K iedy  sie m iała  p a s ­
t e rk a  k u  końcow i,  on nie czekając , aż ludzie g ru c h n ą  h u rm ą  z k o ­
ścioła, b a  w y d o s taw sz y  się p rędzej,  szedł p ro śc iu tk o  do s ta re g o  
to w arzysza ,  by  go p ie rw szy  podejść  i p o d łu g  daw n eg o  zw y cza ju ,  
s to jąc  p rz y  d rzw iach ,  w inszow ał,  s ie jąc  po  izbie ow sem , k tó ry  
m ia ł  w rę k aw icy  ze sobą. Po p rzem o w ie  w y ją ł  w ęze łek  z p i e ­
niędzm i s re b rn em i  s re b rn em i i p o k lep a ł  n iem i M orc inka  po g łow ie 
„coby b e ł  bez cały  ro k  zdrow y, jak p in iąd z '1. P o tem  do p ie ro  p o ­
dał rę k ę  gazdow i, k tó ry  p rzez  ca ły  czas tego  o b rzędu  siedz ia ł  
p rz y  s to le  i z n am aszczen iem  s łu ch a ł  słów pod łażn ika .  P rzy w ita l i  
się. M orc inek  z w dz ięcznośe ią  p o p a t rz a ł  sw ojem i n ieb iesk iem i 
dobrem i ocym a w w eso łą  tw a rz  S ta szczy k a  i zap ro s i ł  go za s tó ł  
b p ru a em  n a k ry ty ,  p od  k tó ry m  był owies, a za k tó ry m  w kącie  
s ta ł  snopek ,

— Siednijciez, o! s iądeie  se, a p róbu jc ie  h l e b i c k a , - c o b y  nom 
s ta te k  jod  — a picie — jes t  tu  k r a p k a  w ina  — jo do tego m a tu ry  
nimom — ale w y  sie nap ic ie  — coby nom s ta tek  pił.



Podł&żnik m us ia ł  jeść i pić, bo inaczej „ s ta tek  by  mi mioł m a tu ry  
do jedzenio  i p ic io“ — ta k  gw arze l i  dow ni Judzie, t a k  tez  i M or­
c inek  robie ł .  S ta scy k  n ie  doł sie n u k ać ,  ba  w zion  o w sian y  m os- 
ko licek ,  u łam ał k ę s  i p oda ł  gazdowi:

— H leba nasego  p o w sed n ieg o  — u łom cie  — to  n o łep sy  nos 
h leb icek ,  s ta rzy  ludz ie  tak im  żyli, a ch łopi beli .

— Bo tez b e l i .
— Nie tak o  zjedź, jako  dzisiok!
— Bo tez  n ie  tako .
— Ba h łopy, jako buki.
— Co n ie  zol beło  p o p a t rz eć  na  nik! —
— Napicie  sie S ta s iu  winka.
— Dej ta  ino pomału^
— Ino sie tez  napicie! — T rza  k ra p k e  w k rz to n ie  wloć, 

coby  n a se  w iec ie  k ro w y  piły.
— No, dyć jo haw  n ie tak i  p rzeb io rny .

Niek bedz ie  p o k w o lo n y  — m ów ił S tascyk ,  pijąc w p ro s t  z b u te lk i .
— Boze w om  daj zdrowie!
— Picie S tas iu ,  n iek  w om  na u ż y te k  w yńdz ie .

M ozebyście b ry n d zy ,  ale n im a gaździny , n ie  znom  ka sukać.
— Dejcie pokój — nie trza.
— K w ałaz  P an u  Jezusow i,  co m y sie tez  God docka li ,
— To w om  tez  pow iem .
— He, m oiściewy! Bedzie sie juz podw ysało .
— Bedzie p rzy m ak a ło  dnia.
— Pudzie  juz k u  lepsem u .
— Pudzie .
— K ieby  ino lu ty  przeseł!
— S chow aliby  m y se kapce, a w zuli bu ty .
— A i św ien to  Jag n isk a  w n e t  przyleci .
— He, m oiściewy! óna w y p u śc i  sk o w ro n k a  z m ięska.
— A św ie n ty  Jó z e f  g łow nie  do ziem ie włoży.
— W te juz i p to k i  p rzy leco m  do nos,
— I śp iew ać  nom  bedom!



— I jaw  sie zrobi. To h n e tk i  p rze lec i  — M orcinku.!
— Je s ień  je nogorso  i p rzed g o d z ie ,
— W te  s t ra śn ie  o tu p n o  n a  św iec ie ,
— Bo syćko  m o r tw e  i sw ien to  z iem iecka  m ortw o . W te  jeby  

n ie  kcioł um ierać .
— I jo ni.
— Ba w e w iesne ,  to  sie juz inace j widzi.
— Bo św ia t  p ohn ie .
— I k w itn ie  jaze c łeka ozbiero .
— Jo  ta  o śm ierc i  n ie  m yśiem .
— Jo  tyz  ni!
— N iek  se ta  śm ierzć  sam a g łow ę łom ie  k ie  nos mo w ziąść
— To jej rzec  nie nasa.
— Od cego by b e ła ?
— Kieby s łużby  swojej n ie  robieła ,  do rm oby  h leb  jad ła?
— Zębato!
— B uków ka!
— He, m oiśc iew y — jej to juz n ik  nie ro d  widzi.
— Ino n o ta r ju s .
— I g róborz .  . .
— T enby  sk ap o ł  k ied y  n ie  óna.
— To worn tez  pow iem . — A bo b y  się m usio ł do k i jan i  hycic. 
I tak  sobie dalej gazdow ie  na  p o d iach  uchw alow ali .



Wśród nocnej ciszy...
W śród  nocnej ciszy  s łyszę  jak ieś  cudne  p ien ia ,

P ły n ą ce  z g w iezd n y ch  s t ro p ó w  w  p o w ie trz n ą  m ro źn ą
[toń.

P o w o li  g roźne T a t ry  b u d z ą  się  z u śp ien ia ,
M rucząc: S k ąd  ta  m u zy k a?  s k ą d  ta  miła w oń?

A w tern się jak iś  an io ł  z w y so k ą  odzywa:
„Gloria ! Bóg się n arodz ił  w  ubog im  szałasie .

(Gdyż ta k  się po g ó ra lsk u  s ta jen k a  nazyw a.)
. N arodził się w  B etleem . Toż Mu k w ia ty  n iesiem .

Hej! w sta jc ie  juhasi! w s taw a j  baco stary!
Z biera jc ie  p o d a ru n k i  oscypk i ,  kożuchy .

N iechaj J ez u s  n ie  m arznie . N a to  w a se  dary .
T ak  śp iew ając , zn ik n ę ły  gdzieś an ie lsk ie  duchy .

O budzili  się ju h as i ,  zbudz ił  baca  Jan .
Co k to  może, to  n iech  zab ie ra  d la  P ana  Jezusa .

T ylko  m ały  W ojtuś G rzełów  pójdzie sofcie sam,
Bo nic n ie  ma. T ak i on  jes t  b ie d n iu te ń k a  dusza .

M ały J e z u s e k  p rzy ją ł  W o jtu s io w e  serce,
K tó re  m u on o f ia ro w ał jak o b y  s k a rb  swój,

Bo Jez u s  w szy s tk ie  se rca  ch ce  p os iadać  wielce,
Oto p rzy szed ł  n a  ziem ię z sza tan em  toczyć bój.

M. Hycówna kl. I I  g im .

Dyr. S tanisław Barabasz.

Jak górale polowali na niedźwiedzia.
Sposób, w jak i  g ó ra le  p o lu ją  na n iedźw iedzia ,  je s t  ba rdzo  

p ro s ty .
W jesien i,  gdy  b ru śn ic e  do jrze ją ,  w y p a tru ją ,  dodn ia  i p rzed  

w ieczo rem , w dobrze  im zn an y ch  m iejscach  z p rzec iw leg łeg o  zfcocza 
góry , „cy sie k a  n iedźw iedź  nie pas ie" ,  B iorąc p o d  u w ag ę  w iatr ,  
p o d k ra d a ją  się,' o ile się da najb l iże j ,  nieraz na k i lka  k ro k ó w  
pod  zw ierza , k tó ry  m a słaby w zrok , a za to w y b o rn y  wiatr.

„Cym go b l izy  p o d k ra d n ie ś ,  to  ci je p ew n ie jsy ,  ty n  ci nie 
uciece  p reck i ,  — n ie  t rz a  ta k  j&k L u p tó k i ,  co s t rzy ła jo m  do 
n iego  z jed n y  g ó ry  n a  drugotn , bo sie go bojom, h a j“

W  późnej jes ien i w y b ra ło  się cz te rech  górali  pod  R ohacze. 
S ta r y  s t rz e le c  K arp ie l  Sobczyk  w y p a trz y ł  n a  z ręb ie  n iedźw iedzie , 
k tó r e  podchodz ił ,  lecz b ez sk u te czn ie ,  gdyż  go zw ie trzy ły  i uciek ły  
p o m ru k u ją c  z p rz e s t ra c h u .  Nie p rz y zn a ł  się jednak  p rzed  to w a r iy -



TOMASZ JAROSZ Zakopane ul. Krupówki obok kościoła łe l, 7 2 4
p o leca  w y b o ro w e  g a tu n k i  k aw  z w łasne j pa larn i ,  h e rb a ty  
k ak a o ,  czeko lady , cu k ry ,  d e l ik a te s y  i w sze lk ie  a r ty k u ły  
spożyw cze  i g osparoze  po cenach  bardzo  p rzy s tęp n y ch ,  
ow oce  ja rzy n y  d rób  ry b y .  Dla p en s jo n a tó w  i w ięk szy ch  

odb iorców  ceny  w y ją tk o w e .

szami do tego, co w idział, — a n ad ch o d ząca  s ło ta  zm usiła  ich  do 
p o w ro tu  do domu.

W  k i lk a  dni p o tem  w y b ie ra ł  się W o jtek  z P a jąk ó w k i do 
B obrow ca  i dał znać K arp ie low i,  aby  się zb ierał,  gdyż  on idzie 
na  noc. Poszedł, a za nim  pob ieg ł  K arp ie l  i p rzysz li  p rzed  ś w i ta ­
niem  pod Boorowiec. Mróz był tęg i,  roz łoży li  w ięc gdzieś  w  kąc ie  
m ały  ogień  ze su ch a rzy ,  aby  się ogrzać, zapali li  fa jki i g w arzy li  
tro ch ę .  Karpiel w y b ieg ł  na  p rzełęcz , aby  się rozg lądnąć ,  do jrzał 
p rz y  zm ro k u  jak iś  c iem ny  p u n k t  i po  k i lk a k ro tn e m  zw rócen iu  
w  to  m iejsce  w z ro k u ,  poznaŁ że zm ienia  po łożen ie ,  sądz ił  za tem , 
że to  będz ie  n iedźw iedź.

N aradzil i  s ię  obaj, sk ąd  go podchodz ić  — p rzed  w schodem  
słońca  w ia t r  w ie je  z góry ,  co z re sz tą  w idać  by ło  po p a rze  o d d e­
chu. S k rad a ją c  się pod  w ia tr ,  podesz li  go  m oże n a  sto  k roków , 
aż do skałk i ,  za k tó rą  się skry li ,  bo dalej już  n ie  by ło  za co się 
schować.

„Ty, W ojtek ,  siedź tu  i n ie  u kazu j  sie, a jo p u d em  go dalej 
k r a ś e “ .

„Kas pudziea , na p raw o  i lew o w y k ro ty ,  to  bees  t rzesco ł  
g a ł ę z i a m i !“

„Pudem  bez sk a łk ę  k u  niemu*.
I, z rzu c iw szy  k ap e lu sz  i to rbę ,  w z iąw szy  w rę k ę  p o jed y n k ę  

n a b i tą  k u lk ą  i lo tkam i,  zaczął s k ra d ać  pow oli,  u w a ża jąc  p iln ie  
na  ru c h y  zwierza, k tó ry  się pas ł  na  b ruśn icach ,  jednak  co chw ila  
się o g ląd a ł  — wodził n aw et oczam i po s t rze lcu ,  k tó ry  w te d y  
p rz y c u p n ą ł  i n aw e t  okiem  nie m ru g n ą ł  — m ając  n a  sobie s ta rą  
b r u d n ą  i p rz y w ęd zo n ą  p rz y  o g n isk ach  cuhę , d o sk o n a le  d o s t ra ja ­
ją cą  się  ko lo rem  do otoczenia .

W ytw órn ia  ciast,

ST. BIDZINSKI przy ul. Nowotarskiej
Vis a Vis szk o ły  p o w szech n e j  poleca: zn a k o m ite  c ias tka ,  
h e rb a tn ik i ,  p ie rn ik i  i w sze lk ie  w y ro b y  w  za k re s  c u k ie rn ic tw a  

w ch o d zące .  — C eny  n iskie .



FABRYKA N A R T  E T  B I  g  M  L r
Z A K O P A N E  m - U r n  I M  J  M  V * .

D oczołgaw szy się n a  odległość k ro k ó w  może trzy d z ie s tu ,  
schow ał się za pniak , p rz y g o to w a ł  flintę do s trza łu  i o g ląd n ą ł  się 
za to w arzy szem , k tó ry  m u daw ał znaki, ab y  jeszcze nie s trze la ł ,  
bo zadaleko . M yśląc ted y ,  że n iedźw iedź pasąc  p rzy b liży  się ku  
n iem u, czekał chw ilę ,  lecz ten  raczej oddala ł  się. W ted y  n ie  cze­
k a jąc  dłużej, g dy  te n  obróc ił  się bok iem  i łeb  m iał sch o w an y  za 
pniak , w y p a li ł  pod  ło p a tk ę .

N iedźw iedź ry k n ą ł ,  obrócił się w skoku , siadł n a  zadzie , jak 
pies, i cup iąc  p rzedn iem i łapam i,  z jechał do p a ro w u  i w  oka m g n ie ­
n iu  by ł  n a  p rzec iw leg ły m  zboczu  góry , zn ik n ą ł  w gąszczu.

K arp ie l  chc ia ł za raz  biec za nim, W ojtek  jed n ak  w yskoczy ł  
z poza skały , podał m u sw oją  p o jed y n k ę ,  a t a m tą  w zią ł  do n a ­
bicia. P o rw aw szy  flintę, b iegł za nim, p iln ie  u p a t ru ją c  fa rby , gdyż 
n a  su ch y m  m chu  t ro p u  znać n ie  było. J a k o ż  znalazł  fa rbę  m ie jsca­
mi, n a w e t  i kaw a łk i  zsiadłej ju ch y  — czasem  trac i ł  ś lad , bo czer­
w o n e  l is tk i  borow iny , łudząco  do fa rb y  podobne.

Tak doszed ł n iedźw iedzia  w  lesie  dość blisko. S iedział m iędzy  
w y k ro tam i,  p rzec iąg a ł  się, to  znów  p rzew raca ł ,  w idoczn ie  ciężko 
ran io n y .  D o s trzeg łszy  Strzelca, często  k u  n iem u  spog lądał,  Ten 
w y laz ł  n a  w y k ro t  i czekał, p ew n y m  b ęd ąc  sw ego  łu p u ,  w iedzia ł 
że  zg inąć  musi. W końcu , sp rz y k rzy w sz y  sobie to  czekanie , chcia ł 
m u k o n iec  położyć i s t rze li ł  w p ra w y  bok zw ierza . Ale ty m  s t r z a ­
łem  z lichej s t rz e lb y  podrażn ił  ty lk o  n iedźw iedzia , k tó ry  z ry k iem  
rzu c ił  się na  n iego.

P rzy to m n y  gó ra l  n ap rzó d  obm yślił ,  gdzie  u c iek ać  — skoczy ł 
w g ó rę  w las i zn ik n ą ł  mu z oczu. N abijająco rych le j  s t rze lb ę ,  lecz 
n ie  m ógł w łożyć swojej k u li  do lu fy  m niejszego  k a l ib ru ;  obcinał ją  
nożem , lecz to  szło powoli, odb ieg ł w ięc w  b ok  i g w izd n ą ł  na 
to w arzy sza ,  aby  mu p oda ł  jego s trze lbę .  W rócili  się obaj na 
m iejsce s trza łu ,  lecz n iedźw iedz ia  tam  już n ie  było; m iędzy  w y ­
k ro tam i zobaczyli w ie rzch  jego głowy — stoczy ł s ię  w jam ę pod 
w y k ro t  i tam  został.

W ażył podobno  pięć cen tn a ró w .

Z  k r a i n y  ś p i ą c e g o  r y c e r z a  k u p u j c i e  w y r o b y  s n y c e r z a

W YTW ÓRNIA ARTYST. RZEŹBIARSKA 

A. J. S Z C Z E R B Y  (Ul. K asp ru s ie  pod  Lipkami)
po leca  po b. p rz y s tę p n y ch  cenach  p rz ed m io ty  s to so w n e  na 

u p o m in k i  g w iaz d k o w e  i t. p.



Przyjedźcie do Zakopanego
Kochani! Z ap e w n e  dużo  s łyszeliśc ie  i uczyliśc ie  się o T a ­

t ra c h  i Z ak o p a n em . Lecz życzę W am  szczerze , byście  mogli 
p rzy jechać  osob iśc ie  do Z ak o panego , gdzie  ro k ro czn ie  zjeżdża 
ty s iące  w y c ie c z k o w ic z ó w  nie ty lk o  z Polski, ale z całego św ia ta ,  
i zo b aczy ć  w ła sn e m i oczym a u ro k  i m ajes ta t  T a tr ,  i p iękno  
Z a k o p a n e g o ,  t e g o  n ieo cen io n eg o  sk a rb u  naszego  P aństw a, b y ­
ście  m ogli  p o k rz e p ić  sw oje  s iły  ożyw czem  g ó rsk iem  p o w ie ­
t rz e m  i zap ach em  sm rek o w y ch  lasów  do dalsze j  żm udnej,  leez 
p e łn e j  radośc i p ra c y  na ław ie  szkolnej.  P rzy jedźc ie  do nas  w  zi­
m ie, bo w ted y  je s t  na jp iękn ie j ,  g dy  k o losy  gó rsk ie ,  zda sie d rz e ­
m ią  sp o w ite  b ie lą  śn ieżną  i p o w ło k ą  lodow ą, a od w szy s tk ieg o  
b ije  d o s to jeń s tw o  i po w ag a  jakaś  dziw na. Nie zapomnijcie też,

Skocznia narciarska w Zakopanem.



Nie powinno być ani jednego ucznia na Podhalu, 
w którego ręku nie znalazłoby się jego w łasne pisemko  
p.n . „MŁODY TATERNIK".

b ęd ąc  w Z akopanem , w s tąp ić  do M uzeum  T a trzań sk ieg o  im. d ra  
T y tu sa  C hałub ińsk iego , gdzie  zobaczycie  b oga te  zb iory  lu d o zn a ­
wcze, p rzy rodn icze ,  og lądn iec ie  zdjęcia  i obrazki,  w zbogaca jąc  tern 
sam em  um ysł w iedzą  i u sz lach e tn ia jąc  serce  ro zw ażan iem  o b e z ­
cen n y ch  sk a rb ach  Podha la .  Z araz  u  w n ijśc ia  p o w ita  Was p ro to ­
p la s ta  m u zy k i  g ó ra lsk ie j  - S aba la  z gęś likam i i zabrzm i W am  
w w y o b raźn i  jego  nu ta ,  p rz y  k tó re j  d źw ięk ach  błądzić  będziecie  
po tu rn ia c h  ta t rz ań sk ich .  I obejm ie  W as po w ażn y m  w zrok iem  
m ądre  oblicze o d k ry w c y  Z akopanego  d ra  T y tu sa  C hałub ińsk iego .

Z w iedzen ie  Z ak o p an eg o  i p e łn e  w rażeń  w yc ieczk i do T a tr  
p o zo s taw ią  w duszach  W aszych  n ieza ta r te  w rażen ie .  P rzy jeżdżajc ie  
w ięc  t łu m n ie  do Z akopanego .

W asz f. p.

Zbliża się s roga  zima, czy pomyśleliśc ie  już o d o m k a c h  dla 
p taków , k tó re  ra d o sn em  kwileniem rozwesela ją  świat. ™

I. BUJAK

O LAWINACH...
Młody T a te rn ik u  ! Zanim  sam k iedyś  zobaczysz , jak  spada  

w g ó rach  law ina, jak p o w s ta ją  z niej o lbrzym ie zw ały śn iegu ,  za ­
nim us łyszysz  sam z jakim  h u k iem  i grzm otem  zsu w a  się po s k a ­
ł a c h — opow iem  Ci, jak  p o w s ta je  lawina.-

G dy w zimie sp ad n ą  w g ó rach  w ielk ie  śn ieg i w y ró w n a ją  one 
w szy s tk ie  żleby  k am ienne ,  w szy s tk ie  zbocza gó rsk ie  tak , że tw o ­
rz y  się g ładka ,  s t ro m a  p łaszczyzna . Na tę p łaszczyznę  ś l i sk ą  
i zm arzn ię tą  pad a  dalej śn ieg  i tw o rz y  się d ru g a  w a rs tw a ,  p o ­
tem  trzec ia  itd. G rubość śn iegu  n a ra s ta  n ie raz  na s t ro m y ch  zbo ­
czach na dw a i t rzy  m e try .  Pon iew aż ś n i tg  je s t  ba rdzo  eiężki, 
w ięc  t ru d n o  się m u na pochy łośc i u trzym ać, w y s ta rczy  m ały  w s t rz ą s  
a ca ła  w a rs tw a  śn ieg u  zjeżdża szybko  w dół, gdzie  za sy p u je  k o ­
t l in y  i doliny. T ak a  law in a  znosi po d rodze  lu ź n e  ka in iec ie ,  ścina 
czasam i las, b u rz y  sza ła sy  i rob i w te ren ie  n a p o tk a n y m  w ie lk ie  
sp u s to szen ia .  W strząs ,  k tó ry  w yw ołu je  law inę, może p o w s tać  
z m ałej g ru d k i  śn iegu , k tó ra  gdzieś w y so k o  w g ó rze  oderw ie  się 
od ska ły  i tocząc  się, pow o d u je  law inę.

c, d. n.

Rodzice i W ychowawcy powinni pamiętać, że „Młody 
Taternik" -— to propagator regjonalizmu i wychowania  

' państwow ego wśród najm łodszego pokolenia.



DLA MŁODSZYCH CZYTELNIKÓW

Z opłatkiem!
C hociaż chw ila  radośc i  t a k  rzad k a  

i c ie rp ien ia  aż nad to  nam  znane, — 
idę do W as, o dzieci kochane ,  

z g a r s tk ą  życzeń, z o k ru ch em  opłatka!

Daj nam , Boże, jaśn ie jszych  dni dożyć, 
ab y  lepiej obrodz ił  łan żyzny  ;

ab y  k aż d y  m ógł szczęście pom nożyć 
i p raco w ać  d la  d o b ra  O jczyzny !

E ka  •

Kubusiowe podłoży.
Było to  w e św ię teg o  T om asa  21 g ru d n ia .  K ubuś  w sto ł  ra n iu -  

ćko, bo go cosi w  d o d a tk u  m gliyło. Pom ału zw lók  sie z poście le  
s ta ry  T om ek, ociec Kuby. Kie se juz w dzio ł n o rcy sk a ,  ch łopiec  
w  te  p ęd y  ob łap iy ł  go za k o lan a  i godo: „T atuśku! Kiebyście  mi 
obieceli,  ze mie kajsi poślecie ,  no to byk w om  cosi pedzioł."  „Je 
kaz  ci sie to zaś ząfciyw o iść o sk ro b k u  jed en "?  — p y to  sie T o­
m ek. „Poślijc ie  mie na podłazy... .  w Boże N arodzyn ie . . .  moi ślicni 
piękni!... W icie ludzie! k ie  jo w tw o ik  ro k a k  był, to k  sie mojyj 
m atk i,  ą tw ojy j bab k i  n ieb o zy ck i  T e re s k i  ze Zogród, za spódn ice  
tzym oł.  E! Boże jyj ta  odpuść  grzychy ..  fa jno była  baba., p o w ro -  
z ink i mi ta  n ie  ża łow ała .  Nie tak  jak  dziś, co jak b y k c ie  fcioł ca- 
sem  p oskem  ch lu sn ąć ,  to  m a tk a  zaroz woło: „Na s ie tn ioka  dzie- 
cy sk o  zrobis! dyj to  b o l i“ - „E!“ - m achnon  ręk o m  T om ek  — „dziś 
ta k ie  casy , ze ..“ b y łb y  jesce  Bóg w iy  jak  d ługo  n a rzy k o ł  na dzi- 
s ie jse  casy, ale  do izby  w laz ła  M agda jego baba , w z iyna  sie pod  
bok i i p y to  sie ch łopa: „Je coz to z a ś ? “ K uba w iedzio ł ze jak  juz 
m a tk a  zacn ie  d o gadow ać , to  juz p u d z ie  na  podłazy . D op iy roz  sie

Czy Wasza Szkoła zaprenum erow ała już „Młodego 
Taternika"



Gzy w płaciłeś już wkładkę na Tow. Popierania Budowy 
Publicznych Szkół P o w s z e c h n y c h ? _ _ _ _ _ _ _
chyc iy ł  podlizować, zeby  ino do dz iadka  set, a z re s to m  jak  go ta ta  
n ie  pośle ,  to  mu nie pow iy . N areście  sie T om ek  doł u p y tać ,  a n aw e t  
m u obiecoł rękaw ice  na ow ies  pozycyć, bo bez niej to  jakosi  n ie  
idzie.. W te d y  K uba w sto ł  i pado: w iycie  co ta to ?  dziś w ase  i m i e ­
n iny .  Tok w om  fcioł pedzieć, Coby w om  P oniezus  syćk iego  nago- 
dziył, cobyście  d ługo  żyli. „Ociec był s t ra ś n ie  rod , bo on p rzec ie  
zabocy ł  o ty k  im ien inak ,  a syn mu p rzy b o cy ł  ! Kiej n ad e s ła  wilijo 
S ićka się juz te lo  dopościyli,  co juz cud. Ale w iecór, k a p u s ta ,  g roch  
g rzyby , p o lew ka , to  sie ino ta k  zm ia ta ły  z m isek. N a w et  o d z ia ­
dków  i b ab ek  n iebozycek  duzo nie os taw iy li .  Dość na  tym , ze na  
d ru g i  dz iyń  było  Boże N arodzyn ie  i ch łopiec  cym  św it  h ipnon , 
odzioł sie p iy k n ie  w cu sk e  i w p o r teck i ,  wzion  ow sa do rę k aw ice  
i pogno ł  n a  podłazy . A m a tk a  tak  za nim w ołała; Kubuś! cóbyśse 
nic nie zabocy ł pedzieć, a ow sem  ciskaj rz e te ln ie ,  boś g o sp o d arsk i  
syn!.. Z ase t  Kuba do dziadka , w loz do izby i pado: „Niek bedzie 
p o k w o lo n y  Jez u s  C h ry s tu s  ! Na scęśe ie  n a  zdrow ie , n a  to  Boże 
Narodzynie . Coby sie w om  d arzy ło  syćko  B oskie  s tw orzyn ie .  Co­
byście  mieli te lo  cielicek, k ielo  w lesie  jedlicek. C obyśc ie  mieli 
te lo  bycosków , k ie lo  w les ie  sm recosków . C obyście m ie 'i  telo 
św iń, jako  w m ieście  sk rzyń , te lo  k ó n ick ó w  kielo w p łocie  kó li-  
cków , te lo  ow iecek ,  jako  w k o p cu  m row icek .  A te lo  juz p iy k n ie  
godoł, co r a ty  p rzera ty !  som dziadek  sie dziwow oł. Pote, to  zaś
przyn iós  z k u m o ry  babki,  o scy p k a  i kozoł K ubow i jeść, bo jak
pod łaźn ik  nimo jap e ty tu ,  to gazdow i bez ca ły  ro k  b y d e łk o  nie
fce zryć. Chłopcu  to dw a  razy  tego  nie pow torzo j.  Jod , jaz sie
m u u sy  t rzęs ły .  Za k w ilę  juz nic nie ostało . Kie se juz K ubuś  
po fry g o ł  siod se z dziadk iem  na ław ce  p rz y  p iecu , i t a k  se ta  
g w arzy li  o ró z n y k  zw yca jak ,  a po te  pośli  na  sunie.

M. Hycówna ki. 11 gim .

Popierajcie Ligę Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej.

L U D W I K A  K U B I C Y
N A J L E P S Z E  C I A S T K A

k u p isz  w FIRMIE 
BAZARY C U K R O W E  
KRUPÓW KI 65. KRUPÓW KI 96.



ZIMA w ZAKOPANEM.
Zim a w T atracli  pom im o srogości jest bardzo  p rz y je m n ą  p o rą  

ro k u .  Śn ieg  n iby  białym  kob ie rcem  o k ry w a  ca łą  śc ię tą  m rozem  
i jak b y  u ś p io n ą  ziemię.

Drzewa, p ozbaw ione  liści, o k ry w a ją  się b iałą  p u s z y s tą  sza tą ,  
a gó ry  w b la sk u  s łońca s reb rzy śc ie  b łyszczą zdała. W łag o d n e  
s łoneczne dnie św ia t  ro z b rzm iew a  w eso łym  ro z g w are m  m łodzieży  
c iągnącej z saneczkam i w góry, b iega jące j na n a r ta ch  lub  u g an ia ­
jącej po g ładk ie j  tafli  lo d u  na łyżw ach. Czasem  znów  św ia t  się 
m roczy  od sp ad a jący ch  z n ieb ios  na  w zór białych m otyli s re b rz y ­
s tych  gw iazd  śn ieg u  i u k ład a ją cy ch  się na ziemi m iękk im  puchem . 
W śród tej ro z isk rzo n e j  n iep o k a lan ie  b iałej p rz y ro d y  rozb rzm iew a ją  
w eso łe  m elodje  p ięk n y ch  polskich kolęd.

T ak  więc podczas, gdy inne  p o ry  m ają  sw e przy jem ności,  zima 
ma°icb najw ięcej,  zw łaszcza tu ta j  w  Z ak o p an em , s łuszn ie  nazw anem  
zim ow ą s to licą  Polski.

nap isa ła  / ós / a  Drabikównct UCZ. ki. VI 3 111. 3

Zagadki do nagrody,
1) ŻESTĄWIANKA (podał J. K.)
2  p o n iższy ch  sy lab  u łożyć n az w ę  Ś w ią t ,  n a  k tó re  dzieci czekają  
z u tęskn ien iem :

nie — dze  — ro  — bo — na — że.
2) ZAGADKA (u łożyła  H. J.)

a, a, a, c, ch, e ę, i, i, m, m, n, o, r, r, ś, t, y, w , w, 
Wyżej p o dane  l i te ry  po w łaśc iw em  p rz e s ta w ie n iu  d ad zą  p ie rw sze  
t r z y  s łow a znanej p ięk n e j  k o len d y .  —



S ta n is ła w  M róz, o s ta tn i kobziarz na P odhalu .

Na gody.
Przy biizajom się św ię ta ,  myjom b ab y  ściany7, bo sie to mo 

narodzić  w ielg i Pon nad  Pany! — Piekom  jak ie s i  dz iw y , bab k i  
z kolocami. D ziyw cęta  u b iy ra jo m  izby, z jedlic ga łązkam i.  C hłopcy: 
J ó ze k  i M aciuś pognali do łasa  p rżyu iesom  jak ie  drzyw ko  — k ieb y  
choć do pasa, (Ale óno ta  bedzie trochę  w iękse)

Boby sie n asa  Kasia za g łow ę chyc iy ła ,  ze óna to  nie m ało 
z b ibu ły  jan io łów  zrobiyła! Kie mieli jeść wilijom , p rz y k ry l i  stół 
s ianem . A do k ą ta  pos taw iy li  sn o p ecek  ow siany . Kasia, syćko  po 
d rzy w k u  fajnie podziyd rga ła .  W idząc, k ie lo  je p iy k n e  z radośc i 
skokała .  P o tem  w roz  do w iece rze  koło s to łu  siedli, podzie liy li  sie 
o p ła tk iem  i w ilijom zjedli, N ieboscykom : dz iadkom , b ab k o m  zo-



s taw iy li  m ało ca ły  dz iyń  o su ch y j  g ru lce  to  sie ta  jeść fciało. 
M ies iącek  św iyciy ł  fa jn ie  ca lu s iy ń k o m  noc. Ej to  ludzi n a  P as ty rce  
było  m oc a moc sy śk a  śp iy w a l i  p iykn ie  „W śród  nocnej cisy" ino 
m ały  J ó z e k  nic śp iy w an io  n ie  s lysy , p o w to rzo  se ón w m yśli 
s łow a p o d łaźn ik a  bo za ś ty r y  g odz iny  p udz ie  do K ubika. Do k rz e -  
snoo jca  J ó z e k  na  podłazy  pudzie ,  co go m am a naucy li  to  sc go -  
doł bedzie . J a g n iy s ia  z H a re n d y

K o m u n i k a t y .
W najbliższym  czasie  p rzys tąp im y do u tw o rzen ia  oddziałów red akcy jnych  

we w szy s tk ich  g im nazjach  i szkołach  pow szechn ych  P o d h a la  i na  te ren ie  szkół 
ś r ed n ic h  i powsz. całej Po lski,  j a k  również do zo rganizow ania  kom ite tów  ucz­
n iow sk ich  w poszczególnych szkołach .  P. P. W ychow awców  zwłaszcza P. P. Po­
lonistów uczących w k la sach  wyższych, up raszam y o zajęcie się tą  sprawą, i po ­
danie  w sw oim  czasie  Redakcji nazwisk  k ie ro w n ik ó w  oddz. i sk ład u  kom ite tów  
szkolnych , celem zatwierdzenia ,

R ozw ią za n ie  rozrywek
Z Nr. 3; 1) G ran a ty  2) P o ro n in  31 O rnak  4) Polska.

Za dobre  rozw iązan ie  pow yższych  ro z ry w ek  w ylosow ali  książk i: 
N a tka  Rechow icz (kl. IV. szk. pow sz. Sanat.  Uniw. Jag ie ll .  Z ak o ­
p an e  - B ystre) ,  Z y g m u n t C ho lew a (szk. pow sz. Nr.) 2 S k u lsk i  H. 
(kl. V. szk. powsz. Ńr. 1)

W ytw órnia  n a r t

BRACIA SCHIELE Zakopane
UL. KASPRUSIE 46, TEŁ. 337

N ajlepszy  sp rz ę t  n a rc ia rsk i
Smary n a rc ia r sk ie  FF, Włazoi,  L epn iak  k li s ta rw ó sk  — w ypożyczaln ia  n a r t

B A Z A R  P O L S K I  ul. K r u p ó w k i  47
W łasn a  e le k t ry c z n a  p a la rn ia  k aw y  spec. g a tu n k i .  T o w a ry  
kolon, w ina, wódki, l ik ie ry ,  oraz c u k ry  i różne d e l ika tesy .

F a b ry k a  w yrobów  m asars .  i w y rą b  m ięsa p ie rw sze j  jakości
J u l i u s z a  K o t o ń s k i e g o
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